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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłem . Marya Jadwiga Migowa).
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A może też... może... -  złośliwe słowo Gi- 

nefty nie pozostały bez skulku -  boi sie Gran- 
tom ra, który ofiarowuje krociowe podarki.

Klaudyusz czul, że piekło budzi sie w  nim.
Upłynęło jeszcze dziesięć minut.
A jeśli jak aś  niespodziana przeszkoda... 

A może n ieszczęśliw y wypadek...
Zatrwożył sie. Rozgoryczenie ustępowało 

m ieisca nerwowemu lekowi.
W reszcie o w  pół do szóstej zadźwięczał 

w  przedpokoju dzwonek.
K laućyuszowi serce zakołatalo w  piersi, cho­

ciaż usiłował zachować pozorny spokój.
Pobiegł do drzwi, otworzył...
T ak i to o n a l to Marion 1...
-  Dobry wieczór, najdroższa 1
Ciszej nieco odparła:
-  Dobry w ieczór 1
Klaudyusz pochwycił ją  w  sw oje silne ra­

miona i uniósł z nad ziem i jak małą dziecinę 
i położył ją  ostrożnie na sofie, przykrytej wzo­
rzystym kobiercem.

Marion płakała i śm iała sie jednocześnie, 
szepcząc przytem błagaln ie:

-  Niel n iel... biagatrr c ie l niel...
Zdjął jej z głowy kapelusz... Buine włosy, 

które Klaudyusz wichrzył pocałunkami, nada­
w ały jej w  tej chwili w ygląd młodej dziewczyny.

Óoarnał ich oboje płomień, pożerający w szyst­
k ie skrupuły, w ahania, w szystkie w zględy towa­
rzyskie, społeczne, rodzinne.

Zapomnieli o caiym  św iecie...
Kiedy ocknęli sie ze swego oszołomienia, 

był to już wieczór zupełny, godzina ósma.
-  Szaleni jesteśm y -  rzekła Marion -  co ty 

opowiesz w  dom u?
Lekceważącym  ruchem głGwy dał jej do zro­

zumienia , że to wszystko jedno, że bylcłaka 
bajeczka wystarczy.

W istocie jednak nie był w cale tak spokoj­
nym. jakim  sie usiłował w ydaw ać i wolałby 
może, aby to w szystko nie miało m iejsca.

Marion natomiast stała sie pieszczotliwą jak 
kotka i dziwnie potulną.

Szybko poprawiła w szystk ie niedokładności 
swej fuateiy, obejrzała uważnie Klaudyusza od 
głcwy cło stóp, badając, czy na jego ubraniu 
nie pozostał jak i włos lub czy nie zmiął sie 
zanadto krawat.

-  Bo Gmetta ma dobre oko, w iesz przecie.
Czy on w iedział? ... Pam iętając o przenikli­

wości swej żony zapytał jeszcze:
-  Czy twoje perfumy są  trwałe ?
Wybuchneła śmiechem.

Ależ to poprostu kolońska woda z zapa­
chem kw iatow ym i W szpitalu śm iało możecie 
mieć taką wodę. I chociaż Ginella ma nos...

-  I lo jeszcze jak i nosi
Zaśmiali sie oboje Klaudyusz dodał, że przyj­

dzie tutaj jeszcze dzisiaj stara służjcu , aby 
wszystko uporządkować

-  Czyś pewny jej d ysk recy i?
-  W ogień sKoczylaby za m nąl
-  Mogłaby w skoczyć wprzód w ypaplaw szy 

wszystko Musimy być bardzo ostrożni. Nie za­
palaj lej lampki Poco V ]s wyjdę pierwsza. Kiedy 
zobaczymy sie z ro w u ?

-  Chyba jutro, bo pojutrze n;e mogę-
-  A jutrzejszy dzień znowu ja  mam zajęty.
-  Zatem poczekajm y dc czwartku. Zgadzasz 

s ie ?  W czwartek tutaj, o tej godzin ie?
-  Dobize. W razie jak ie jś  przeszkody w so­

botę...
Ucałowała go, poczem ubrana już do w yjśc ia  

dorzuciła żyw e :
-  Musimy sie którego dnia spotkać w  obe­

cności Ginetty i dzieci. Trzeba sip przyzw yczajać 
do lego, aby zachow sć swobodę wobec ludzi. 
To bardzo proste. Należy sobie wtedy powie­
dzieć. że nic sie nie stało i że jesteśm y parą 
starych dobrych przyjaciół. Ja czuje, z łatwo­
śc ią  potrafię sobie to wyobrazić.

Odpowiedział:
-  I ja  także -  ale bez przekonania.
Marion znikneta. Doktor pozostał sam  w  tem

mieszkanku nagle opustoszałem. Niemiły moment.

Kiaudyusz, uczciwy człowiek, lojalny przy­
jac iel, odczuwał niesmak. Zdradzał przyjaciela, 
zapomniał o obowiązki ich zawodowych, mał­
żeńskich, patryotycznych.

W ydawał sie sam  sobie nizkim egoistą. Nad­
użył porywu zmysłu, w yzyskał moralną chwiej- 
ność słabszej od siebie istoty.

-  jestem brutalem 1...
Przyoalrzył sie temu brutalowi w  lustrze. 

Miał oczy zmęczone i n iewyraźną minę. Nie po­
dobał sie sobie bynajm niej. P izyszedł mu na 
m yśl w iersz Teodora Arbanela:

„Lecz gorzkim chleb grzechu Jesl
O ’ przyjaciele 1...“

ROZDZIAŁ IV.

Podejrzenie i pewność.

P ierwsze słońce majowe zalewało złotem! 
falami stylowo urządzoną jadaln ie Etiennanfów.

Było lo zareczyncwe śniadanie Janki i Fran­
ciszka,

Młodzieniec miał nazajutrz odjechać do swego 
pułku do Chambery. Na cześć tego pożegnania 
Ginetta i Klaudyusz zaprosili Marion, starszą 
pania Darmelle, panią Lebien i Fnbiusza Gran­
tom? ra.

To poufałe zebranie odznaczało sie różno­
rodnością nastrojów’. S tarsze panie były chłodne 
i wymuszone, narzeczeni melancholijni, kochan­
kowie niespokojni, Ginetta podejrzliwa.

Marioli siedząc naprzeciwko Klaudyusza, uni­
kała jego wzroku, albo też spotkawszy jego 
spojrzenie, uśm iechała sie obojętnie.

Pani Lebien nie starała sie zbytnio ukrywać 
swej irytacyi. Stanowczo była przeciwną tym 
zaręczynom. Pani Darmelle zaś uw ażała je za 
w aryack ie i nie na czasie ze wzgiędu ~\a fo, że 
Ksawery zaginął.

Ginetta chociaż aprobowała to postanowienie 
młodych, zachowywała sie jednak nieco zagad­
kowo.

Klaudyusz, jak  to często zdarza sie u ludzi 
naiwnych, skoro posiadł kobietę jął rozwijać 
w  sobie posępną, dręcząca zazdrość. Od kilku 
dni nie mógł przebaczyć Grantcuwowi ani jego 
niezwykłej szczodrobliwości, ani też delikatnych, 
troskliwych starań, jak iem i stary artysta otaczał 
Marion. Zaczynał mu zazdrościć jego sinwy, 
dowcipu, uimującego obejścia. 1 choć starał sie 
ukryć sw oja niechęć, nie zupełnie mu sie to 
udawało.

GheMa obseiwowała dyskretnie lecz bacznie 
swego męża i Marion, albowiem nie uszło jej 
uwagi, źc ich zachowanie uległo jak ie jś  zm ianie.

Przypuszczała cna, że Marion chcąc konie­
cznie doprowadzić do skutku zaręczyny syna, 
kokietowała Klnudyusza i ten dał sie „wziąć" 
na te interesowna kokieterye- Prawdy nie po 
dejrzywała jeszcze. Kiedy jednak w staw ano od 
stołu i doktor podawał ramie pani Lebien, Gi­
netta pochwyciła nagle spojrzenie, które zam ie­
nili pomiędzy sobą kochankowie, spojrzenie dy­
szące burzą pożądań.

Doktorowa zdumiała się.
-  Czyżby to było m ożliw e?!
Postanowiła od tej chwili śledzić meza i przy

jadółkę.
Tegosamego wieczoru po cbiedzie Ginetta 

korzystając ze swego sam na sam  z meżem, 
rzekła niedbałym tonem:

-  W iesz, nie omyliłam sie wówczas, kiedym 
w yraziła orzypuszczenie, że nasza niew inna św ię­
toszka, nasza w esoła wdówka, ma stosunek mi­
łosny.

-  Jakto?
-  Marion jesl kochanką Norberta P ala iseau . 

Wiem o tem od Adeli Hottelct, której Palaiser.u 
poczynił niedyskretne zw ierzenia.

-  Dajże spokój 1...
-  Niema wątp liw ości, że lo prawda. Ta wa- 

ryafka podarowała Norberiowi sw oją folograłie 
z kompromitującą rferfykacyą. Ale co lobie ie st?  
Tyś lak  pobladł...

-  Nic... nic... lo światło... i ból głowy
Eiiennanf olady ze zdumienia i wściekłego

gniewu, rzucił sie w  tył z fotelem i jął oddychać 
szybko i ciężko.

Brzydka, c iekaw ością rozpromieniona twarz 
Ginetty nabrała nagle wyrazu zimnego okru­
cieństwa.

Zazdrosną kobieta m iała już pew ność: Klau­
dyusz kocha Marion.

On tymczasem odzyskał przytomność umysłu 
i panowanie nad soba. Wstał, podszedł do kre­

densu, nalał sobie kieliszek koniaku i zm uszając 
sie do uśmiechu, rzekł:

-  W iesz, chyba mnie poraziło dzisiaj te 
pierwsze majowe słońce i dlatego mnie głowa 
rozbolała. Ale coś to opowiadała o Marion i Nor­
bercie P a la iseau ?

Sucho odrzuciła:
-  Nic... Nie pamiętam już.
Polem zaśm iała się szydersko.
Klaudyusz popatrzył na żonę z dobrze uda-

nem zdziwieniem. Ale fa komedya zapóźno za­
grana chybiła celu.

-  Ależ przypomnij sobie To byio w cale za j­
mujące. Wiec pani Darnielle...

-  Achl głupsiwo... niema o czem mówić 1... 
Chcesz może jeszcze trochę kon iaku?

Nie śmiał nalegać. Małżonkowie patrzyli m 
siebie z uśmiechem, niby dwoje obłudnych nie­
przyjaciół.

Klaudyusz sam  przerazi! śię tem v;rażeniem , 
jak ie w yw arła na niego w iadom ość o zdradzie 
kochanki. Powtarzał sobie, że bczwątpienia jest 
to jak iś  ohydny wymysł Ginetty. Niemniej paliło 
sie w  nim ogniem niecierpliwości pragnienie, 
aby co predzej zapytać sam ą Marion.

Nazajutrz spóźniła sie ona o półgodziny net 
schadzkę, ponieważ przeszkodził jej ostatni spra­
wunek dla syna.

Klaudyusz przywitał ją  dziwnie zdenerwo­
w any i zmieniony. Nie przyjął jej jak  zw ykle 
okrzykiem radości ani gorącym pocałunkiem. 
Opowiedział jej natomiast słowo w  słowo, io co 
zaszło pomiędzy nim a Gineftą: oskarżenie Ma­
rion o stosunek miłosny z Norbertem Pala iseau , 
hisforye fotografii i o swojem własnem zamro­
czeniu.

Rzecz przedstaw iała sie poważnie. Zazd’ osna 
żona widocznie „zwąchałz pismo nosem" i na- 
leżaio  zręcznie odwrócić jej podejrzenia. Doktor 
nie dodar: i moje, a le jego głos drżący, ury­
w any w skazyw ał aż nadto, że nietylko o za­
zdrość Ginehy mu chodzi.

-  Mam nadzieje, żeś nie uwierzył ani w  jedno 
siowo tej śm iesznie nieprawdopodobnej hisfo- 
ry i?  -  rzekła Marion.

-  Więc tc je s l n iepraw da? Plotka od po­
czątku do ko ńca?

Marion wybuchneła śmiechem, co do szcze­
rości którego niepodobna byto sie omylić.

-  Norbert de Pala iseau  1 Mały H arburgen! 
Ależ mnie na wym ioty zbiera ilekroć razy po 
zobaczę 1 To jesl wstrętna kreaiura, tchórz, ba­
zyliszek !... Achl mój najdroższy, za jakże naiw ­
nego człowieka uw aża cie twoja żona. jeżeli ci 
opowiada takie nonsensowe historye. Śm iej się 
z lego, K lauayuszu. Jestem twoja, iylko lw oiał 
Ty w ystarczasz mi do szczęścia i do nieszczę­
ścia . t y ś  jest moją dumą i mejem szaleństw em ) 
Kocham c ie l

Otoczyła jego szyje swem i krągłemi ram io­
nami i całowała go w  czoło, w  oczy. w  us a. 
Jej błyszczące błękitne oczy promieniowały roz­
koszą przebaczenia, zm ieszanego z lekką iry lacyą  
i odrobiną drwiny, N*pdy nie była lak  pieszczo­
tliwą, tak ponętną i piękną.

-  Nowicyuszem jesteś w  sprawach miło­
snych, lo iasne. Przez twoje wztuszem e zdra­
dziłeś zazdrośnicy, że mnie kochasz. To była 
pułapka, w  którą wpadłeś niebacznie. Co teraz 
będzie? Chyba przestaniemy się w id yw ać?

-  Nigdy w  życiu 1 Raczej porzucę dom i żonę, 
ażeby oddać się zupełnie tobie i

-  Co leż ty pow-adaszl... A janka, a F ran­
ciszek, a ludzie?...

Zaniknął jej usta pocałunkiem.
Tego wieczoru umówili s ie , że podwoją 

ostrożność. Marion, kfóra zaniedbała nieco Gi* 
neffę, m iała znowu zbliz\ć się do niej. Była lc  
obłuda przykra, a le nieunikniona.

Klaudyusz będzie okazywał w ięcej czułości.
Kochankowie ograniczą ilość swoich scha­

dzek. Będą się spotykali tylko trzy lub najwyżej 
cztery razy w m iesiącu.

Pow ziąw szy fe postanowienia ucałowali s.ę 
i długa chw ilę trwali tak złączeni ustam i. Tak 
trudno było im rozstać sie-

-  Dowidzenia... we czwartek o ósmej...
-  Nie będę miał tyle sił, najdroższa.
-  M usisz mięć. Spotkamy się może u ciebie.
-  To gorzej niż w cale nie w idzieć się. A gdy­

byś fak zachorow ała?... Leczyłbym cię.
-  Ja nie zachoruję.

(Ciąg duljzy nastąpi).


